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brzeżne rozproszyły konwoje 
angielski« koło Dover.

W nocy naloty się wzmogły 
tak na stolicę Anglii, jak i na 
Birmingham, Gommentry ,Li­

verpool i t. p.
Podczas nalotu na Berlin, sa 

molo ty RAF zostały rozproszo­
ne i tylko kilka z nich przele­
ciało nad centrum miasta na 
znacznej wysokości, rzucając 
bomby kruszące i zapalając«. 
Jest wielu zabitych i rannych..

** *
Mimo złych warunków atmo­

sferycznych i panującej burzy, 
lotnictwo Rzeszy dokonało dal 
szych operacyj na Londyn i in­
ne części Anglii. Uszkodzono 
fabrykę broni w Castle Bronr 
W'ish. Jeden z samolotów ntemie 
ckich zatopił statek o pojemno- 
ści'6.000 ton.

Kilka samolotów brytyjskich 
usiłowało atakować wybrzeża 
Francji, ale zostało odpartych. 
4 samoloty zestrzelono. Niemcy 
stracili 8 aparatów.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Znaczne formacje 
samolotów Rzeszy ukazały sic 
nad hrabstwem Kent, inne usi­
łowały przedrz-eć się nad Lon­
dyn.

Potwierdza się oficjalnie, że 
aparaty RAF, któr<Pbombardo­
wały ostatnio Neapol, wyruszy 
ły z Londynu.

RAF dokonała rozległych lo 
Jów nad Rzesze, atakując kilka 
krolnie: Berlin i okolice, fabry­
ki benzyny syntetycznej w Mag 
deburgu i w G«lsenkirschen, za 
kłady Kruppa w Essen, węzły 
kolejowe pod Osnabrueck, 15 lo 
tni.sk nieprzyjacielskich, arty­

lerię dalekonośną na przylądku 
Griz Nez i t. p.

* * *
Działalność lotnictwa niemi« 

ekiego ograniczyła się tylko do 
nalotów pojcdyńczych samolo­
tów. Szkody są nieznaczne. Lol 
nicy Rzeszy, korzystając z gęs­
tych chmur ostrzeliwali ludność 
z kulomiotów. Jeden z bombo­
wców niemieckich spadł. Brak 
jednego aparatu brytyjskiego. 
Na skutek złej pogody, bombow 
ce RAF zawiesiły swe naloty na 
Rzesz«. ».

Dwa pościgowce „Hurricane” 
zaatakowały i zestrzeliły trzy 
bombowce włoskie.
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Wybory Prezydenta 
Stanów Zjednoczony®!

Pierwszy wtorek miesiąca li­
stopada (5. XI. 1940) będzie za­
pewne dniem przełomowym.
KTO WYBIERA?

50.000.000 obywateli amery- 
kańkicli ma prawo głosowania. 
Komu właściwie przysługuje to 
prawo? Wszystkim tym, którzy 
skończyli 21 rok życia i przeby­
wają przynajmniej od roku w 
Stanach Zjednoczonych, a na­
wet wszystkim obcokrajowcom, 
którzy7 najmniej 90 dni przed 
wyborami otrzymali swe papie 
ry tożsamości.

Prawo wyboru w Ameryce) 
przysługuje tamtejszym obywa 
telom dla wszystkich partii. Nie 
jest on zmuszony głosować tyl­
ko na kandydata jednej listy 
wyborczej.

Podczas ostatnich wyborów 
w roku 1936 głosowało 46 mi­
lionów, to znaczy 85% wszyst­
kich wyborców.
KOGO WYBIERAJĄ?

Dzień 5 listopada — to nits tyl 
ko dzień, w którym wybiera się 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. Wybiera się również wi­
ceprezydenta, wysokich urzęd­
ników państwowych, deputowa 
nych Kongresu i gubernatorów 
po j edyńczych S tanów.

Na czele kandydatów na pre­
zydenta kroczą pp. Roosevelt z 
partii demokratycznej i Wen­
dell Wilkie z partii republikań­
skiej oraz Henry Wallace i 
Charles Marc z ramienia po­
wyższych partii jako wiceprezy 
denci.

Kampania wyborcza rozpoczę 
ła się właściwie już od miesią­
ca a w przeciągu tygodnia bę­
dzie ukończona.
USTAWY WYBORCZE

~—■ Formy wyborcze w dzisiej­
szej swojej postaci zostały usta­
nowione w Stanach Zjednoczo­
nych na Kongresie z dnia 4 mar­
ca 1789 roku.

Prawa wyborcze w Ameryce 
są właściwe nieograniczone. 
Mówi ono bowiem wyraźnie, żc 
„winien on czuwać nad tym, 
aby wszelkie ustawy i dekrety 
były święcie wykonane”. 
Jasnym jest, że sam nie może 
podołać temu zadaniu. To też 
Kongres podzielił je na 9 du­
żych departamentów : spraw 
zagranicznych, finansowych, 
marynarki, wewnętrznych, spra 
wiedliwości, rolnictwa i handlu, 
robót publicznych, poczt i tele­
grafów oraz wojny.

W każdym z tych wydzia­
łów przewodniczy sekretarz sta 
nu, wybrany przez prezydenta. 
Stanowią oni gabinet prezydent 
ta, lub jak sic mówi w Amery

P. Roosevelt 
potępia Europę

Cleveland. — Prezydent Roo­
sevelt wygłosił swoją ostatnią mo 
wę przedwyborczą w stolicy sta­
nu Ohio, oświadczając, że jest 
zdecydowany pozostać z naro­
dem dotąd, póki nie przejdzie 
burza, która szaleje nad świa­
tem. Chce on ustalić trwałą pod­
stawę rozwoju na przyszłość.

„Patrzymy się ku Europie. Jest 
to świat bardzo brzydki, zatruty 
przez nienawiść i strach.

Widzimy jaki był rezultat te­
go zatrucia : — wojna.

„Jesteśmy zdecydowani bronić 
naszego kraju i z naszymi sąsia­
dami bronić tej półkuli.

„Jesteśmy silni w naszej obro­
nie. W każdej godzinie, w każ­
dym dniu siły nasze wzrastają.

„Trzeba, aby mocarstwa w Eu­
ropie i w Azji wiedziały, że nie 
będą mogły rozdzielić narodów 
tej półkuli.

„Nie możemy się zgodzić na 
doktrynę, że wojna winna na- 
zawsze być częścią składową lo­
sów ludzkości.

SPOTKANIE
SMITS — EDEN

Kair. — Donoszą, ¿3 p. Eden 
brytyjski minister wojny odbył 
naradę w Khartoum z Premie­
rem Ministrów Związków Polu 
dniowo-Afrykańskich.

ce — „jego oficjalną rodzinę”.
Odpowiedzialnymi są oni je­

dynie wobec prezydenta same­
go.
TEORIA A PRAKTYKA

Według konstytucji amery­
kańskiej zbiera się liczba wy­
borców, odpowiadająca ilości 

senatorów Kongresu. Głosują

FRANKLIN ROOSEVELT
P.W. W).

oni 2awsze na dwie osoby, z któ 
rej conajmniej jedna nie żarnie 
szkuje tego samego stanu, co 
wyborca sam. Osoba, która o- 
trzymała najwięcej głosów, bo 
dzie wybrana na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

W rzeczywistości jednak wy­
borcy znają już naprzód kandy 
data swej listy i ostatecznie wy­
bory są prostą formalnością.

Jak już wspomnieliśmy po 
raz pierwszy odbyły się głoso­
wania w Stanach Zjednoczo­
nych w dniu 4 marca 1789 roku. 
Kampania wyborcza trwała mie 
siąc i w dniu 30-go kwietnia 
pierwszy prezydent został zain­
stalowany w „Białym Domu’4 w 
Waszyngtonie.

Miasto obchodziło uroczyście 
ten moment, tonąc w kwiatach 
i sztandarach.

Rozpoczęła sic nowa era w 
historii Stanów Zjednoczonych.

WALKA ZE ZWYŻKĄ CEN
Paryż. — Policja ustaliła, że 

w sklepie damskich torebek p. 
Lance! w Paryżu, ceny zostały 
podwyższone o 50%. Torebki 
sprzedawane przedtem po cenie 
95, 200 i 365 fr. podskoczyły na 
175, 378 i 650 fr.

Kilka sklepów p. Lancel zam 
knięto a właściciel został skaza­
ny na miesiąc więzienia z za­
wieszeniem i 500 frs. kary."

„Jeśli rasa chce pozostać przy 
życiu, świat winien znaleźć środ­
ki aby ludzie i narody mogły żyć 
w -pokoju” —- zakończył p. Roo­
sevelt.

ZAMACH NA P. WIELKIE
Nowy Jork. — Podczas wiecu 

przedwyborczego w Madison 
Sąupare w Nowym Jorku jakiś 
70-letni starzec usiłował zbli­
żyć się do estrady, na której 
znajdował się p. Willkie, kandy 
dat republikański na Prozy den 
ta Stanów Zjednoczonych.

Policja rozbroiła starca, niż 
zdążył dojść do estrady.

Jak się jednak okazało, był 
lo Dr. Ward, jeden z przyjaciół 

|p Willkie i gorący jego zwolen 
uiik polityczny... Czego się dla 
wyborów nie robi.

KONIEC ENTENTY 
BAŁKAŃSKIEJ

Białogród. — Oficjalne sfe­
ry Jugosławii podkreślają, iż w 
swym orędziu do Parlamentu 
tureckiego p. Prezydent Inoiui 
nie uczynił żadnej wzmianki o 
stosunkach jego kraju z Jugo­
sławią i z Bułgarią..W ten spo­
sób istnienie Ententy Bałkań­
skiej traci na wartości, a Jugo­
sławia może się uważać za c:;ł 
kowicie zwolnioną od wszelkich 
zobowiązań względom innych 

członków lej Ententy.

Anglia wysłała wojsko, 
flote i samoloty do Grecji

Londyn. —- W przemówieniu 
radiowym, skierowanym do 
wszystkich ludów imperium 
brytyjskiego, p. Alexander, szef 
admiralicji, oświadczył, że woj­
ska angielskie już przybyły do 
Grecji, flota znajduje się na miej­
scu, a lotnictwo bierze udział w 
walkach.

P. Alexander omówił ogólną 
sytuację międzynarodową i 
stwierdził, że Imperium jeszcze 
się trzyma.

„Najazd na Anglię jeszcze nie 
został dokonany, produkcja ma­
teriału wojennego, a zwłaszcza 
samolotów, przewyższa znacznie 
przewidziane uprzednio normy, 
a' posiłlji są stale wysyłane do 
różnych garnizonów brytyjskich.

Minister marynarki dodał, że 
Imperium będzie walczyło aż do 
końca, a wszelkie półśrodki są nie 
możliwyjni do stosowania, bo 
chodzi naprawdę o walkę na 
śmierć i życie.

Operacje wojenne

Niepogoda utrudnia akcje na Zachodzie 
Wojska brytyjskie w Grecji 
Grecy wdarli się do Albanii 
Włosi posunęli się w Epirze

KOMUNIKATY GRECKIE...
Ateny. -— Silne walki artyle­

rii w Epirze. W okręgu Florina 
oddziały greckie przełamały 
silny opór nieprzyjaciela, wkro 
czyły na 5 km. wgłąb teryto­
rium Albanii i w walce na bag­
nety zdobyły szereg pozycyj 
włoskich. Wzięto do niewoli 9 
oficerów i 153 żołnierzy oraz 
około 100 koni.

Naloty włoskie były skiero­
wane przeciwko ludności cywil 
nej. 15 miast i miasteczek ata­
kowano przy pomocy bomb i 
kulomiotów. Zniszczono kilka 
budynków, w tym dwa szpita­
le i jedną szkołę. Razem było 
90 zabitych i 20 rannych wśród 
ludności cywilnej. Samoloty 
włoskie, które bombardowały 
Korfu, nosiły kolory greckie. Lo 
tnictwo greckie dokonało sze­
regu pomyślnych lotów i zbom­
bardowało skutecznie lotnisko 
w Korycy (Albania) oraz kon­
centracje Włochów’ w Epirze. 
Wszystkie samoloty greckie wró 
ciły szczęśliwie do swych baz. 
Strącono dwa samoloty włos­
kie.

** * *
Następnego dnia na froncie 

w Epirze i w Macedonii zachód 
niej odbyły się dalsze walki ar­
tylerii. Pozycje, zdobyte w Al­
banii koło Florina, pozostały 

w rekach greckich. Samoloty 
greckie bombardowały lotniska 
w Korycy i Argyrokastro, nisz­
cząc szereg aparatów na ziemi. 
Podpalono składy z benzyną 
oraz zabudowania na lotnis­
kach. Rzucono toż bomby na 
koncentracje wojsk i baterie 
włoskie. Zestrzelono 4 bombow 
ce włoskie, a 2 samolotv greckie 
nie wróciły do swych baz.

. Lotnictwo nieprzyjacielskie 
prowadziło nadal swe ataki 
przeciwko ludności cywilnej.

Nieprzyjaciel dokonał nalo­
tów na Patras, Saloniki. Korfu, 
Janinę i Krclę — oraz na kilka 
naście innych miejscowości. Za 
dnycli obiektów wojskowych 
nie uszkodzono, lecz jest pew­
na ilość ofiar wśród ludności 
cywilnej oraz szkody material­
ne w domach mieszkalnych. Ze 
strzelono 3 bombowce napast­
nicze.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. ——.Włosi prowadzą 
dalsze operacje w dolinie Rata 
na w kierunku Janiny i na wzgó 
rzach P i nd u. Bom bardowąno 
arsenał w Salami nie i obiekty 
wojskowe na wyspie Korfu, ko 
szary koło Szipero, dworzec w 
Larina, kanał Koryncki i kolej

Mówca zakończył zapewnie­
niem, że Wielka Brytania będzie 
broniła drogiej sobie sprawy i 
znajdzie dość sił, by wykonać 
przypadłe jej w udziale zadanie.

Berlin. Korespondent 1). N>. 
B. donosi, iż widziano okręty wo 
jenne brytyjskie kolo Leukady, 
ale dotąd podobno nie zawinęły 
one do żadnego z portów grec­
kich.

Natomiast pojedyncze wodno- 
płatowce angielskie już przybyły 
do portu Agtinion.

■ *
ic. i.

Ateny. — Potwierdza się tu 
wiadomość o przybyciu jednego 
z generałów brytyjskich na czele 
specjalnej misji wojskowej w 
Grecji. Generał angielski przy­
był ze Wschodu i natychmiast 
objął swe stanowisko przy Szta­
bie Generalnym armii greckiej.

do Aten, przerwaną w kilku 
miejscach oraz Saloniki. Jeden 
z pościgowców greckich został 
prawdopodobnie zestrzelony, a 
wszystkie samoloty włoskie wró 
ciły do baz.

Wę wschodniej części Morza 
Śródziemnego stoczono walkę 
powietrzną, zestrzelono 2 sa­
moloty i stracono 1. Pościgow­
ce włoskie zestrzeliły także wo- 
dnopłatowiec brytyjski typu 
„Sunderland4’, a drugi podobny 
samolot został uszkodzony koło 
wyspy Malty.

** *
Rzym. — Następnego dnia 

wojska włoskie prowadziły na­
dal swą akcję w Epirze, posu­
wając się od Borgo Tellini do 
Pont Perati i Kalibari. Lotni­
ctwo Italii bombardowało obie 
kły wojskowe na Korfu, port w 
Patras, dworzec w Smançh'ea, 
oraz miejscowości Larissa, Ja­
nina i Saloniki, Navarin i Ka- 
nea. Dwa samoloty włoskie nie 
wróciły. Jeden z samolotów gre 
ekich został prawdopodobnie ze 
strzelony.

Eskadry bombowców i pości­
gowców włoskich atakowały 
Maltę, niszcząc urządzenia por­
tu La Valette i lotniska Micalr 
ba. Podczas wynikłej walki po 
wietrznej, jeden samolot angiel 
ski został strącony. Jeden z apa 
ratów włoskich nie wrócił.

W drodze powrotnej eskadra 
włoska została zaatakowana 
przez 4 pościgowce brytyjskie, 
które jednak zmuszono do od­
wrotu.

Koło wybrzeży egipskich bom 
bowce włoskie uszkodziły jeden 
statek brytyjski.

W Afryce Wschodniej lotni­
cy włoscy rzucali bomby na 
port w Perim i na lotnisko w 
Roserines, niszcząc 2 samoloty 
na ziemi. Podczas misji wywia­
dowczej nad Chasoin-EFGhir- 
ba lotnik włoski zestrzelił je­
den samolot nieprzyjacielski i 
uszkodził drugi. Koło Mont 
Seiusoet (na północ od Kasstr 
la) oddziały brytyjskie zostały 
odparte.

Dwie włoskie łodzie podwod 
ne nie powróciły do swej bazy.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Lotnictwo niemiec­
kie prowadziło dalsze represje 
na Londyn, a pojedyncze samo 
loty bombardowały składy, lot 
niska, dworce i ośrodki prze­
mysłowe w południowej Anglii. 
Zatopiono 13 statków o. pojem­
ności 47.000 ton. Pod Great-Yar 
mouth jeden z lotników zatopił, 
ścigacz i trzy statki. Baterie wy

Po deklaracji 
P. Layal

BERLIN CIESZY SIĘ 
Z NIEZALEŻNOŚCI 

FRANCJI
Berlin. — W sprawie ostat­

nich deklaracyj p. Wicepremiera 
Laval prasa niemiecka zachowu­
je stanowisko wyczekujące, pra­
gnąc, by nowy kierownik polity­
ki francuskiej mógł wydać swe 
owoce.

W sferach miarodajnych oś­
wiadczono, iż błędnym jest do­
szukiwanie się w tym stanowisku 
prasy Rzeszy jakichś innych 
przyczyn, gdyż takie przypusz- 
czanie dowodziłoby nieznajomo- 

■ści prawdziwej sytuacji politycz­
nej, co do której, oświadczył 

jsam p. Laval, że wkrótce już 
otrzyma ona nowe wyjaśnienia.

Jest zupełnie zrozumiałym, 
że sfery polityczne stolicy Rze- 

! szy skrupulatnie zanotowały de­
klarację p. Laval w Paryżu. Prze 
de wszystkim zaś zwrócono uwa­
gę na jego twierdzenie, że Fran­
cja będzie się odtąd broniła prze­
ciwko wszelkiemu mieszaniu się 
zagranicy i sama w pełnej nie­
zależności — poweźmie odpo­
wiedzialność za swe akty.

Zdaniem kół niemieckich, po­
dobne stanowisko jest rzeczywi­
ście takim, jakie odpowiada ut- 
worzeniu nowego porządku.

POWRÓT UCHODŹCÓW 
WSTRZYMANY

Vic.hy. — Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych komunikuje, że 
powrót uchodźców do strefy 
okupowanej dozwolonej został 
chwilowo wstrzymany.

Późniejśzy komunikat ustali 
warunki tej repatriacji.

ODWRÓT
WOJSK JAPOŃSKICH 

W CHINACH
Moskwa. — Stosownie do o- 

trzymanych wiadomości z Chin 
wojska japońskie wycofują się 
nadal w kierunku Tsing-Dju, 
ścigane przez wojska Czang Kaj 
Szoka.

Folskí obóz pracy 
w Serríeres-en-Charttagne

Lyon. — Jak już donosiliśmy, 
dla polskich b. wojskowych we 
Francji zostały utworzone obo­
zy pracy.

O warunkach życia w tych 
obozach chodziły różnego rodzą 
ju pogłoski, trudno jednak było 
uzyskać dokładne informacje.

Obecnie otrzymaliśmy kilka 
danych, dotyczących jednego z 
tych obozów, znajdującego się 
w górskiej miejscowości w Ser-
i-ières  en Chantagne, w depar­
tamencie Savoie.

W obozie tym znajduje się z 
górą 300 Polaków, zatrudnionych 
przy robotach w lesie, budowie 
drogi i fabrykowaniu węgla drze­
wnego.

Umieszczeni oni zostali z opu­
szczonym zamku, zwanym „Cha 
teau Fortis”, należącym do jed­
nego z działaczy politycznych 
Francji.

Obóz ten jest zorganizowany 
na sposób wojskowy i załoga je­
go składa się z 6 plutonów, a 
każdy pluton liczy 4 drużyny.

Obozem zarządza francuski 
kapitan, mając do pomocy pol­
skiego kapitana. Na czele każde­
go plutonu stoi polski oficer w 
randze porucznika.

W obozie zorganizowano świe­
tlicę, gdzie w chwilach wolnych 
od pracy, można spędzać czas 
przy czytaniu książek, grze w 
szachy, warcaby i t. p.

Zorganizowano również nau­
kę śpiewu, kursy języka francu­
skiego, oraz zaczęto wydawać ga 
zetkę ścienną.

W świetlicy znajduje się apa­
rat radiowy, przy pomocy które­
go Rodacy nasi mają możność 
otrzymywania najświeższych wia 
domości ze świata.

W niedziele i święta odprawia­
ne są w kościele polskie nabo­
żeństwa.

Za pracę swoją otrzymują oni 
15 franków dziennie, do czego 
dochodzi jeszcze specjalna pre­
mia od wydajności pracy, oraz 
całkowite utrzymanie, tytoń, mie 
szkanie i ubranie.

Rodziny emigrantów, którzy'

Znaczewie wizyty ■'
»Isadora japańskiop u p. Molotowa

Moskwa. — Spotkanie p. Mo- 
łotowa z Ambasadorem japoń­
skim p. Tatekawa, wywołuje 
wśród tut. kól dyplomatycznych 
żywe zainteresowanie.

Uważają, że nawiązanie tego 
kontaktu będzie miało decydu­
jące znaczenie w stosunkach ja­
pońsko - sowieckich.

Prasa sowiecka i radio wstrzy­
mują się, jak zwykle od wszel­
kich komentarzy w tej sprawie.
CO MÓWIĄ W TOKIO...

Tokio. — Wśród japońskich po 
litycznych kół, odmawiają w tej 
sprawie wszelkich wyjaśnień.

OGRANICZENIE
W PODRÓŻACH

CUDZOZIEMCÓW
Vichy. — Wprowadzono no­

we zasady podróżowania we 
Francji.

1) mogą oni podróżować bez 
przeszkód w obrębie gminy ich 
pobytu legalnego oraz w granicah 
sąsiednich.

2) do wyjazdu poza ten okręg 
muszą oni posiadać odpowiednie 
pozwolenie, a więc przepustkę 
jednorazową (sauf - conduit) lub 
stałą (carte de circulation), wy­
dane przez miejscowe władze po­
licyjne. 

KONCENTRACJA 
FLOTY AMERYKAŃSKIEJ 

PRZY SANTA - LUCIA
W aszyOgton. — Kilkanaście 

okrętów oraz kilka eskadr ame 
rykańskich opuściło bazę w 
Key-West, udając się do Santa 
Lucia, największą z wysp, odstą 
pioną ostatnio przez Anglię Sta 
nom Zjednoczonym.

Odbywa sic tutaj koncentra­
cja sił morskich, w myśl ostat­
nich instrukcyj admiralicji ani« 
rykauskiej.

GRENOBLE. — Podczas 
sprzeczki majątkowej znany 
przewodnk alpejski II. Pic, w 
wieku lat 73, zastrzelił swego

mieszkali przed wojną we Fi un­
cji, otrzymują prócz tego zasiłek 
wynoszący dla żony 10 fr. dzien­
nie i na każde dziecko 4 fr. dzien­
nie.

Członkowie tego obozu mogą 
otrzymywać urlopy celem odwie 
dzenia swych rodzin.

Administracja obozu, oraz lu­
dność miejscowa odnosi się do­
brze do Polaków.

Tyle o obozie w Serrieres en 
Clrantagne.

O innych podobnych obozach 
we I ram ji nie posiadamy nara­
zić żadnych, wiadomości.

UTWORZENIE 
UNII POCZTOWEJ 

NA DALEKIM WSCHODZIE
Tokio. — Prasa japońska do­

nosi, iż ministerstwo komuni- 
kacyj Japonii ma zamiar 
wszcząć rokowania międzynaro 
dowe celem utworzenia Unii 
Pocztowej Azji Wschodniej, do 
której należałyby następujące 
kraje: Japonia, Mandżuria, Chi 
ny, Indochiny francuskie, Indie 
Holenderskie, Filipiny i Thai­
land (Siam).

Jak wiadomo, utworzenie po 
dobnej Unii wprowadziłoby zna 
czne. ułatwienia pocztowe i tele 
graficzne.

AMERYKA NABYŁA
31 OKRĘTÓW DLA BAZY 

NA WYSPACH 
HAWAJSKICH . z

Waszyngton. — Podsekretarz 
Stanu dla Spraw Marynarki, p. 
Knox, oświadczył, że marynar­
ka nabyła 31 okrętów pomocni 
czych w celu uzupełnienia es­
kadry, która zakłada swoją ba 
zę. na wyspach Hawajskich.

P. Knox zakomunikował rów 
nież, że zamówiono 6 małycii ba 
lonów niesztywnych, które bę­
dą użyte do patrolowania u wy 
brreży i odbywania ćwiczeń.

Zamówienie to wynosi 1 mi­
liard 324 milionów dolarów.

Uważa się, że nie nadeszła je­
szcze chwila, aby można było 
sprecyzować wyniki tego powa­
żnego spotkania.

Wśród kół dyplomatycznych 
jednak myślą, że stosunki japoń­
sko - sowieckie będą określone 
przed końcem miesiąca.

W kilku wierszach
NARBONNE. — Policja wy­

kryła tajną organizację, trudnią 
cą się rozpowszechnianiem pro 
pagandowej bibuły koniunisijr- 
cznoj, przyczyni aresztowano 
14 agitatorów.

CHARB1N. — Polska druży­
na harcerska w Charbinie roz­
wija bardzo ożywioną działal­
ność, prowadząc akcję oświato­
wą i wydając dodatek harcer­
ski do tamtejszego pisma pol­
skiego „Tygodnik Polski’4.

MOSKWA. — Między Rumu­
nią a Rosją sowiecką toczą się 
rokowania w sprawne wymiany 
więźniów politycznych.

MARSYLIA. — Ruch w por­
cie wzmaga się, gdyż w dniu 28 
b. m. zarejestrowano 14 stat­
ków, które przywiozły 1.050 pa 
sażerów i 20.090 ton wszelkiego 
rodzaju towarów, w czym 4.600 
ton olejów i oliwy.

WARSZAWA. — Wszyscy 
cudzoziemcy przebywający w 
Warszawie musicli zgłosić się 
do urzędu meldunkowego w ok 
reśie od 7 do 23 października.

NANKIN. ... Agencja Domei
podajc, żę wobec utraty znaczę 
nia strategicznego, Nankin zos­
tał opuszczony przez wojska ja 
pońskie po rocznej okupacji.

WARSZAWA. — W Warsza­
wie nie wolno żydom chodzić 
po „alei Zwycięstwa” (Aleje 
Ujazdowskie) oraz Adolf Hitler 
Piatz (Plac Marszałka Piłsud*  
sktego). ani uczęszczać do par­
ków warszawskich.
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ZŁOTE MYŚLi

Komisja złożono z najzdol- ' 
niejsZych i najpoważniejszych 
profesorów uniwersyteckich, 
•poddaj«' obecnie próbie mate­
matycznej zdolności siedmiolet 
niego Jerzego Fernandez. ucz- 
ucznia drugiej klasy szkoły po­
wszechnej w Rosario.

Z fcnomentalną wprosi szyb­
kością i nieomylnością potrafi 
on rozwiązać najtrudniejsze za 
gadnienia matematyczne, odpo 
wiadając w przeciągu kilku go­
dzin bez żadnego zmęczenia. 
Szybkością swoją bije on wszy­
stkie maszyny rachunkowe.

Z Chili przyjechał profesor 
matematyki dla poświęcenia się 
studiom nad tym zjawiskiem 
doprawdy niecodziennym.

Oby jednak zjawisko 'to nie 
było przemijającym, a co gor­
sza — szkodliwym dla samego 
dziecka.

Kącik dla dzieci
ŻNIWA

Dzwonią sierpy, kosy,
W całej okolicy —
Padają więc kłosy :

I chórem przy pracy, 
Śpiewają dziewczęta. 
Wtórują chłopacy — 
Ot ! i niwa zżęta.

Bóg nam dopomoże 1 
Będzie chleba dużo. 
Sprzątać trzeba zboże 
Przed deszczem i burzą ’ I

H. Bakalarski.

Trochę humoru
ROZMOWA Z KRAWCEM
—- Czy Pan przychodzi zapła­

ćcie swój rachunek.
Nie, nie dzisiaj.

•— więc kiedy ?
-— Ależ dla pana przyjemność 

dci nie mogę, zostać jasnowidzą­
cym 1
d r»v
¡¡DYSKRETNE ZAPROSZENIE

— Przyjdziesz chyba wieczo­
rem do mnie ? Nie zapomnij za­
pukać łokciem.
, — Czemu łokciem, a nie rę­
ką ?

— Nie będziesz móg zapukać 
tręką, ponieważ w każdej bę­
dziesz dźwigał dwie butelczyny 
Alobrego w ina.

Kącik dla gosposi
Obecnie nadszedł sezon na 

kasztany jadalne. Korzystajmy 
¡więc z nich we wszystkich posta­
ciach i to nie tylko z kasztanów 
Opieczonych łub gotowanych w 
¡Modzie.

Zupa kasztanowa, gotowana 
razem z kawałkami solonej wie­
przowiny (petit salé) jest nietył- 
iko ekonomiczną, lecz również 
¡bardzo pożywną.

Litr kasztanów należy sparzyć, 
¡obrać i gotować w 1 i pół litra 
Wody razem z 385 gramami solo- 
’liej wieprzowiny.

Gdy już mięso będzie miękkie, 
Tiależy pozostałą zupę osolić do 
emaku i wylać do przygotowanej 
¡wazy, do której’poprzednio wrzu 
iściliśmy grzanki z chleba. Kasz­
tany należy przedusić przez sit- 
Hko, a otrzymane purće dorzucić 
¡ido zupy i mięsa.

Nadesłane artykuły lub ilu- 
tetracje do druku, nie będą zwra­
cane.

DRAMAT W
Paryż. — Miasto Asnières po­

siadało jedno z najpiękniejszych 
boisk we Francji. Budowa kosz­
towała 1(1 milionów lr„ a na sa­
mo utrzymanie w porządku tego 
boiska miasto wydawało po 250 
tysięcy ¡ranków rocznie.

Dotąd za wyłącznego właści­
ciela boiska uważał się Klub „U. 
S. d’Asnières,, stanowczo zabra­
niając innym (licznym zresztą) 
klubom nawet wstępu na sta­
dion.

Zawody piłkarskie. (PW 4355).

Czasy się zmieniły, Wobec 
prób dalszego utrzymania bez­
pośredniego monopolu, mer As­
nières p. Gâterait (sam b. pił­
karz) zaniknął boisko, wezwał 
przedstawicieli wszystkich miej­
scowych organizacj i sportowych 
i oświadczył :

..Pogódźcie się natychmiast, 
albo nikt nie będzie miał wstępu 
na boisko. Nie czas dziś na spo­
ry .

Nauczka poskutkowała i w kil 
ka minut „dramat” został roZwią 
zany dzięki stanowczości i praw­
dziwie sportowemu postępowa­
niu p. Gâterait,

REORGANIZACJE
SPORTOWE „OSI

Berlin. Odbyły się tutaj wa­
żne narady pomiędzy delegacją 
włoską; złożoną z pp. Riszo Pa- 
rehti — prezesa C. O. N. 1., Dr.

ROBOTNIK SPARZONY
ŻELAZEM

Montlucon. —. P. René Couze- 
reau, 35 1., zatrudniony w zakła 
dach metalurgicznych „Hauts 
Fourneaux de Montlucon” przy 
odlewie żelaza, doznał ciężkich 
poparzeń nóg na skutek odpry­
sku roztopionego metalu. Od­
wieziono go natychmiast do 
szpitala, w groźnym stanie.

Złota jesień
<>, Jesieni nasza ! Słońcem wyzłocona 1
Gdy na polach zbraknie, zbóż dojrzałych kłosów, 
A leśna polana od wrzosów czerwona,
Gdy w powietrzu wisi, srebrna nić twych włosów' — 
Cała ziemia strojna w rżyska i ugory

1 oddechem żywicy szumią tęskne bory l

Gdy zamiera natury, życiodajne serce ;
A zachody słońca barwione czerwienią ;
Drzewa ścielą ziemię w liściane kobierce ;
Sady się owocem wszelakim rumienią ;
Gdy chłodne wieczory, mgłą zasnute ranki 
Powietrze przepojone wonią macierzanki !

Gdy na grząskim bagnie lub zarosłym stawie 
Słychać żab wieczorne, głośne rechotanie ;
Gdy w dal, w kluczach lecą gęsi i żórawie ;
Na łąkach gromadzą się sejmy bocianie :
Gdy świerszcz za kominem śpiewak niewidzialny, 
Rozpoczyna przed nocą swój koncert banalny .!

$

Gdy plony zapełnią gumna i stodoły ;
Tęsknie płacze rzeka, powodzią wezbrana :
Raz ostatni w pole lecą rojem pszczoły ;
Cała ziemia w słońcu złocistym skąpana. —
Gdy się twoje dary spotyka co kroku -—
Tyś jest najbogatsza, ze wszystkich pór roku ! ! .!

Waldemar Bakalarski.

ASNIERES
Impiccini, Galbusera, Tollini, a 
delegacją niemiecką, do której 
weszli pp. von Tschammer — 
kierownik sportowy Rzeszy, — 
Dr. Diem, Dr. Ritter i Mengden.

Omiawiano program sporto­
wego rozwoju przyszłej Europy 
przy współpracy przedstawicieli 
Rzymu i Berlina.

Kierownicy obu delegacyj 
stwierdzili dobre wyniki dotych­
czasowych prób współpracy atle­
tów niemieckich i włoskich.

Narady te spowodują prawdo­
podobnie pewne zmiany statu­
tów międzynarodowych związ­
ków' sportowych, pod kierownic­
twem obu państw „osi”.

Uważa się bowiem w Berlinie, 
iż ewolucja sportowa powinna 
iść w ślad za zmianami politycz­
nymi i transformacją starego 
kontynentu.

OBŁAWA W TULUZIE

Tuluza. — W czasie obławy, 
urządzonej przez policję na uli­
cach w Tuluzie, zostało wylegi­
tymowanych około 6 tysięcy 
osób, z których. 300 zostało zabra­
nych do komisariatu w celu spra 
wdzenia ich tożsamości.

Dwunastu Hiszpanów, dwuna­
stu I <>laków, trzech Rosjan i je­
den Holender, zostało skierowa­
nych do obozu koncentracyjne­
go. Dwunastu Belgom i sześciu 
Hiszpanom, polecono opuścić 
Francję.

Z KRAJU

Warszawa. — Dzielnica nie­
miecka ma powstać w Warsza­
wie, jak donosi prasa szwedzka. 
Dzielnica ta powstanie w okoli­
cach Alei Ujazdowskich, gdzie 
przystąpiono już do ewakuacji 
rodzin polskich.

właściwych' nazwisk, 
zupełnie słusznym. Nie 
bowiem zgodzić się na 
Weiskopf kazał się na- 
Gombault na wszelki

„NIE KRAŚĆ NAZWISK”... 
„GRINGOIRE" (p. J. Pially): 
,.Jedno z pism wysunęło os­

tał nio życzenie, do którego cał­
kowicie się przyłączamy. Dzień 
nik ten domagał się. by wszyscy 
żydzi, którzy zostali w swoim 
czasie upoważnieni przez Radę 
Państwa (Conseil d‘Etał) do 
zmiany nazwiska zostali zmu­
szeni do powrócenia obecnie do 
swych 
Jest to 
można 
to, by 
zywać 
wypadek, albo z Ruff stał się 
Lussy, albo Goldberg ukrywał 
się pod nazwiskiem Boris, a Le. 
kah nagle zmieniał się w Le- 
cache. Żydzi zabrali nam już i 
tak dużo rzeczy. Można wiec 
chyba żądać, by przynajmniej 
pozostawili nam nasze nazwis­
ka i powrócili do własnych“.
PRZEPOWIEDNIE

PRZEDWYBORCZE...
„PARISSOIR”:

,,Kto zostanie Prezydentem 
Stanów Zjednoczonych: P. Roo 
senelt czy p. Willkie? Jeden z ty 
godników amerykańskich prze 
prowadził na ten temat ankie­
tę wśród dziennikarzy zagrani­
cznych w Waszyngtonie. Kores­
pondent niemieckiej agencji
D.N.B.  przewiduje, ¡ż p. Will- 
kie otrzyma' 531 głosów, a p. 
Roosevelt — zero. Natomiast 
korespondent sowieckiej agen­
cji T.A.S.S. przepowiada, że p. 
Roosevelt uzyska 408 głosów, a 
p. Wilkie . ? 33 głosy...” 
JEDNOMYŚLNOŚĆ RZĄDU...

„LE PROGRES DU LYON“: 
„Wznawiając zapewnienie 

swego całkowitego zaufania p. 
Marszałkowi Petain, żaden z 
Ministrów .nie ulega łatwemu 
złudzeniu, iż współpraca w ło­
nie Rządu zatrze, jak różdżka 
czarodziejska, wszystkie ślady 
klęski-. Uważają oni tylko, że 
niezwłoczna ulga ciężarów 
Francji, polepszenie bytu jeń­
ców. wznowienie możliwości 
pracy „uelastycznienie” linii dc 
inarkacyjnej, a przedewszyst- 
kiem . . utrzymanie jedności 
narodowej .. pozwolą Francji 
pozostać nią samą, co razem sta 
nowi wystarczająco jasny cel, 
nakazujący Francuzom — myśl 
słów p. Marszałka — „opano­
wanie” swego poniżenia i ża­
łoby, by wejść na drogę współ­
pracy europejskiej”.

WSPÓLNIK STAWISKIEGO 
SKAZANY

ZA WYMUSZENIE
Paryż. — Już w r. 1937 dwie 

„spółki’1 zajęły się eksploatacją 
znanych „aparatów szczęścia” 
(appareils à sou). Konkurencja 
przerodziła się szybko w otwar 
tą -walkę. Wreszcie kierownik 
jednej z nich zaproponował 
przeciwnikowi 400.000 fr. za od 
stąpienie monopolu na intratny 
interes. Przeciwnik zgodził się, 
ale na miejsce tranzakcji spro­
wadził policję, która zaareszto­
wała szantażystę, jakim okazał 
sic dawny wspólnik Stawiskie­
go — Romagnino. Obecnie sąd 
paryski wydał w lej sprawie 
wyrok, skazujący oszusta na 13 
miesięcy więzienia i 100 fr. grzy 
wny, natomiast jego wspólnik 
— B. Levy (obecnei ukrywający 
się) został skazany zaocznie na 
4 miesiące więzienia, 100 fr. 
grzywny i 5 lat zakazu pobytu.

WYWIAD P. BONNET
Marsylia. — P. Bonnet b. mi­

nister Spraw Zagranicznych 
udzielił współpracownikowi ga 
zety „Journal” wywiadu, w któ 
rym oświadcza, że pokój pomię 
dzy Niemcami a Francją winien 
być oparty na współpracy a nie 
na nakazie.

ł

Pojęcia o oszczędności — są 
różne. — Naogół miernikiem 
oszczędności jest umiejętność 
odmawiania sobie pewnych wy­
datków i odkładanie sum zaosz­
czędzonych na książeczkę. Mó­
wi sic również często o oszczęd­
ności si| i czasu pracownika. Naj­
mniej jednak popularny sposób 
oszczędzania — to umiejętność 
konserwowania przedmiotów co 
dziennego użytku oraz ich plano- 
we i rozsądne użytkowanie.

Jest to zagadnienie niezmier­
nie ważne, z punktu widzenia bi­
lansu domowego, ale ma rów­
nież znaczenie olbrzymie dla go­
spodarki aprowizacyjnej całego 
państwa.

Gospodynie domu w znakomi­
tej większości, zabierają się do 
spełniania swych niezmiernie 
ważnych obowiązków bez przy­
gotowania fachowego i dlatego 
popełniają w prowadzeniu domu, 
a szczególnie w żywieniu rodzi­
ny — kapitalne błędy. Nie zna­
jąc się na towarach kupują 
często towar małowartościowy, 
w wielu wypadkach nawet zafał­
szowany. — N.iezawsze umieją 
również wykorzystywać koniun­
kturę na zakup. Są zdecydowa­
nymi przeciwnikami robienia za 
pasów i posyłają najchętniej do 
sklepu po zakupy na godzinę 
przed obiadem.

Nie zdają sobie sprawy z tego, 
że kupując towar w drobnych 
ilościach, kupują go drogo, zaj­
mują niepotrzebnie czas sobie, 
czy swej pracownicy domowej i 
przeciążają pracą personel skle­
powy.

Niektóre panie domu, zwłasz­
cza zamożniejsze, wyręczają się 
— prz.v robieniu zakupów cał­
kowicie swą pomocnicą domo­
wą i w zupełności polegają na jej 
wiadom ościach towaroznaw­
czych.

Nasze panie domu niezbyt rów 
nież chętnie zagłębiają się w za­
wiłościach racjonalnie opraco­
wanych jadłospisów, na skutek 
czego dania dysponowane tuż 
przed wyjściem do miasta — 
przeważnie nie odpowiadają za­
potrzebowaniu energicznemu 
osób żywionych w domu.

Na ogół panuje skłonność do 
ustalania posiłków zbyt obfitu­
jących w mięso, jaja, tłuszcze i 
pokarmy' inączne, oraz do obli­
czania co najmniej o jedną por­
cję za dużo, licząc na „niespo­
dziewanego gościa”. Gość zjawia 
się rzadko dlatego codziennie 
ktoś z domowników zjada nad­
programową porcję, aby... się nic 
nie popsuło. — Oczywiście — 
wcale mu to na zdrowie nie wy­
chodzi.

Domownicy, przyzwyczajeni 
do rozrzutności, nabierają zbyt 
dużo na talerze, pozostawiają 
niedojedzone kawałki mięsa i ja­
rzyny, nie dopijają kawy' lub her­
baty, a często widuje się nawet 
na spodzie filiżanki gruby pok­
ład nierozpuszczonego cukru. 
Na nożu pozostawia się grudki 
masła, grubo obiera się owoce i 
obowiązkowo pozostawia na sto­
le ułamki bułek i chleba.

Dużo pozostawia również te­
chnika gotowania. Przez nieu­
miejętne obchodzenie się z pro­
duktami lub też niewłaściwie

— odnaleźć znajomych,
— sprzedać zbyteczne rzeczy,
— nabyć okazyjnie 

jakiś przedmiot,
— powinszować Rodzinom

Srebrnego, Złotego Wesela
— i t. p.
Wszystkie te pragnienia mo­
żecie zrealizować dzięki 
„WIARUSA POLSKIEGO’1

DROBNYM OGŁOSZENIOM

czy zbyt długie gotowanie, poz­
bawia się potrawy wielu cennych 
dla organizmu składników, a na­
wet powoduje się niestrawność 
tak przygotowanych pokarmów.

Ciągle jeszcze obiera się zbyt 
grubo kartofle i jarzyny, moczy 
się je w wodzie, parzy i odnoto­
wuje, zapominając o tym. że wy- 
sokowartościowe sole mineralne 
i witaminy takiej metody nie uz­
nają. Wartościowe wywary ja­
rzynowe zlewa się, aż nazbyt czę­
sto do kubła.

(Dokończenie nastąpi)

UKOŃCZENIE 
REPATRIACJI UCHODŹCÓW

Vichy. — Począwszy od 20-go 
października b. roku, liczba re­
patriowanych uchodźców wyno­
si 3 miliony. Na przewiezienie 2 
milionów uchodźców koleją że­
lazną, trzeba było uformować 2 
tysiące pociągów. Milion uchodź­
ców powrócił w 200 tys. samo­
chodów, którym rozdano 34 tys 
600 ton benzyny.

Wydatki na pomoc dla uchodź 
ców w tym okresie, wynoszą 2 
miliardy 700 milionów franków.

Repatriację można uważać za 
skończona.

W 
dujc 
ców 
sęcy

strefie nieokupowanej znaj- 
się tylko 250 tysięcy uchodź 
ze strefy zakazanej i 100 ty- 
ze strefy dozwolonej.

NOWA MORSKA 
BROŃ WŁOCHÓW

Londyn. — Komunikat władz 
morskeh Gibraltaru donosi, że 
oficerowie marynarki włoskiej 
usiłowali storpedować okręty w 
porcie, przy pomocy specjalnego 
mechanizmu.

Jedna torpeda wybuchła nie­
szkodliwie u wejścia portu, dru­
ga zaś na terytorium hiszpań­
skim.

Donoszą, że obrona Gibralta­
ru została wzmocniona, skała ta 
jest najeżona armatami, chro­
niąc dojścia z ziemi i morza.

Jeśliby nastąpił atak, garnizon 
będzie mógł się trzymać przez 
długi okres czasu.

NAJLEPSZY
LOTNIK AMERYKAŃSKI

GINIE W CHINACH
Czung - King. — Donoszą, że 

pilot amerykański W. C. Kent, 
znany w Stanach Zjednoczonych 
..Fo.\ey”. znajdował się w samo­
locie Duglas — kompanii chiń­
sko - amerykańskiej — „China 
National Corporation”, który' zo­
stał zestrzelony przez Japończy­
ków.

Razem z nim podróżowali : — 
znany chiński korespondent woj­
skowy, dwuch członków sztabu 
chińskiego ministerstwa komu- 
nkacji i pewien kupiec z żoną i 
małym dzieckiem.

Wszyscy pasażerowie ponieśli 
śmierć.

OFIARA CHŁODU
Lyon. 63-lctnia wdowa R:r 

ginel, przechodząca przez 
Cours de Chartreux w Lyonie, 
nagle zasłabła. Podczas przewo 
żenią jej do szpitala, nieszczęś- 
śliwa kobieta zmarła, na sku­
tek nagłego zapalenia, wywoła 
nogo zimnem.

Szkapa najprzedniejszego ru­
maka wyprzedzi,

Gdy zamiast człowieka, 
duch na niej siedzi !

A. Mickiewicz.

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 
POBIERAJĄCYCH GAZETY

OD Pp. ROZNOSICIELI
Administracja „Wiarusa Pol­

skiego’’ zawiadamia swych czy­
telników, że wstrzymała wysył­
kę gazety do tych agentur, któ­
re nie uregulowały na czas opła­
ty zgóry.

Wobec powyższego zwracamy 
się jeszcze raz do Czytelników, 
pobierających gazety od PP. Roz- 
nosicieli, aby regulowali należ­
ności z początkiem każdego 
miesiąca — by nie było przerw 
w dostarczaniu „Wiarusa Pol­
skiego”.

Zaznaczamy, że drukujemy tyl 
ko tyle gazet za ile nam wpłacą, a 
po przerwie, zaległych numerów 
z braku nakładu wysyłać nie bę­
dziemy.

WALKA Z DROŻYZNĄ
Lyon. — Sąd Karny w Lyo­

nie skazał za niedozwoloną 
zwyżkę cen p. Coste, fabrykan­
ta gotowych ubrań, na 2 mie­
siące więzienia i 500 fr. grzyw 
ny. a kierowników dwuch jego 
sklepów na 3 miesiące więzie­
nia i po 300 fr. grzywny.

WZMOŻENIE
WYMIANY HANDLOWEJ 

POMIĘDZY SZWECJĄ 
A WŁOCHAMI

Rzym. — Według statystyk 
urzędowych, ogłoszonych przez 
prasę włoską i szwedzką, wy­
miana handlowa pomiędzy Ha 
lią a Szwecją znacznie wzrosła. 
W roku 1935 cyfry tej wymiany 
dochodziły do 53 milionów ko 
ron szwedzkich, a według obi: 
czeń z 1940 r. są one znaczr : 
wyższe.

AKCJA PRZECIWMASOŃSKA 
W BUŁGARII

Sofia. — W tych dniach rząd 
bułgarski ogłosi ustawę, zakazu 
jącą w imię obrony państwa, 
wszelkich tajnych organizacyi, 
a w szczególności masonerii. 
Ustawa la przeprowadzi roz­
wiązanie istniejących stowarzy 
szeń tajnych i likwidację ich 
majątku oraz wprowadzi ostre 
kary za udział w tych związ­
kach, luli próby ¡eh odbudowy.

KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Aktualności z C«- 
łego świata. — Film rysunkowy : 
„Wielka Parada".

143 Y AL. — Angelika z Vivian Romance.

PATHE-PALACE. — Stracony Raj 3 
Ferd. Gravéy i Elvira Popescu.

OGŁOSZENIU
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

RYCHLEWSK1 Kazimierz, za 
mieszkały : Vichy, Hôtel Beau Si- 
té, poszukuje brata Stanisława, 
konduktora .P, K. P. z Kołomyi, 
ostatnio przebywającego w 
Coetquidan w łączności. (154).
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Przez dzień cały polem, czar­
ny jej kanilot i pasiasty fartuch 
.widać było po wszystkich zakąt­
kach dworu, migała, jak wielki, 
¡żałobny motyl od sernika .do 
(wędliniarm, od lamusa do kur- 
¡ników, od ogrodu do pasieki. 
¡Zaglądała w kąty, chwaliła, ga 
aiiła, prosiła i uśmiechała się, 
jak mrówka niestrudzona i sil- 
¿na. jak skowronek wesoła. Do 
obiadu i wieczerzy zjawiała się 
iw pałacu, zarządzała zastawę i 
¡miała swe miejsce w gronie ro­
dziny na szarym końcu stołu.

Czasem odzywano się do niej 
protekcjonalnie lub żartobliwie 
— przy gościach ignorowano ją 
^upęłnio.

Tak do późnej nocy krzątała 
się i krzątała.

Dopiero, gdy pałac oświecał 
się rzęsiście, a na folwarku do 
snu się zabierano, wstępowała 
powoli na swe wyżyny.

Była to dla niej jodyna chwi 
la odpoczynku. Siadywała u o- 
kienka i założywszy spracowa­
ne ręce, śpiewała, do gwiazd 
zwracając oczy i myśl.

Wspomina wówczas dzień 
pracowicie spędzony i wewnę­
trznie z siebte zadowolona, 
śpiewała głośno i wesoło, potem 
wspominała rodziców pomar- 
łych, bezdomność swoją, wiel­
kie sieroctwo i piosenka stawa­
ła się cichszą, nuta przociąglej- 
szą, aż cichła zupełnie.

(łdv potem klękała do pacie­
rza, odmawiała same tylko mo­
dlitwy za umarłych; dla siebie 
nie umiała prosie o nic. Bo i o 
co? Zdrową była, krzywdy nie 
miała od nikogo, nie zazdroś­
ciła nikomu niczego.

Prosiłaby o coś przecie, ale 
wiedziała, ż.e rodzice, z pod zie­
mi nie wrócą, do domu jej nie 
zabiórą, więc tylko gorąco się 
modliła dla nich o ntebo, dla 
siebie o siły i ochotę szczerą, by 

dobrodziejom swoim płacić mo 
gła zawsze zawsze za ten dach, 
za strawo, za każde przyjazne 
słowo, za spojrzenie życzliwe. 
Tło i grunt natury tej, nawskróś 
szczerej i prostej, stanowiła do 
przesady posunięta wdzięczność 
i ofiarność.

Los od dziecka nauczył ją 
obywać się bez wiciu, bez żad­
nych słodyczy żywota, nauczył 
też ją pokory i cichości, poś­
wiecenia i zapomnienia o sobie; 
praca ustrzegła ją od goryczy, 
dała pogodę i spokój, wyrobiła 
trzeźwy sąd i poczucie samo­
dzielności.

Mało uczona, posiadała zasa­
dy poprawne, wrodzoną logikę, 
umysł jasny, ogromny zapas 
stanowczości i woli. Mogłaby 
przy tych zasobach zapragnąć 
szerszych celów, wyrywać się 
do nieograniczonej swobody — 
wdzięczność trzymała w sza­
rym cieniu zależnego stanowis­
ka. Dzieckiem małym od mml 
woj matczynej ją wzięli ci lu­
dzie, dalecy krewni, hodowali, 
karmili, uczyli — teraz ona pła 
ciła z lichwą, przywiązała sie 
do nich, jak krzewina młoda dcl 
ziemi i jak krzewina nie poniy 

śłała nigdy, że siły i urodę nie 
sama ziemia jej dała, ale także 
słońce letnie, deszcze majowe, 
rosy wieczorne...

Gdy drobinę tę, na pół mar­
twą, przed laty pan domu przy­
niósł pewnej nocy do żony, w 
połę płaszcza otuloną, pani za 
frasowała się mocno. Dziecko 
mogło umrzeć, co gorzej, skom 
promitować ich, ale pan ręką 
na perswazje machał.

— Co tam —- rzekł. — Sko­
wrońska, konając, zaklęła mnie 
na boże rany, bym dziecko za 
swoje wziął i wezmę! Niech się 
co chce dzieje! Co rzucimy za 
siebie, znajdziemy przed sobą 
— nie tu — to tam! Dziecko 
zostanie. Niech z naszą Jadwi- 
sią śpi w kołysce.

Dziecko zostało. Było z nicm 
dużo kłopotu, kosztowało dużo 
starań. Kostusi opowiadała o 
tem stara wieśniaczka, . która 
ją wykarmiła.

Gdy doszła piętnastu lat, za­
częła płacić.

Nie spostrzegła pani domu, 
jak 4en podlotek począł ją we 
wszystktem wyręczać, jak jej 
wreszcie zdjął z barków cały 
trud gospodarski; nie zdali so­

bie sprawy, dlaczego od trzech 
lat dochód domowy w trójna- 
sób urósł, a rozchód o połowę 
się zmniejszył .

Lubili Kostusie, ale nie. znali 
jej wcale.

Wesołość jej brali za głupkó 
watość, pracowitość za wrodzo­
ną chciwość, łagodność za lęk 
przed ich powagą, brak wszel­
kich pretensyj za ograniczenie.

Kostusia lubiła ich wszyst­
kich. Ciotka gderała nieraz, ale 
to tylko wskutek częstej migre­
ny, starsza kuzynka, piękna Fe­
la traktowała ją z góry, ale bo 
była starsza, nie chowały się ra 
zem i była już tak z natury du­
mna; młodsza, Jadwisia, jej ró 
wieśniczka i towarzyszka w 
dzieciństwie, drwiła i przekpi- 
wała jej wytartą sukienkę, opa 
lone ręce i prostaków ate ru­
mieńce; Jadwisia była bo zaw­
sze kpiarz i śmieszek! Szczegół 
ne przywiązanie żywiła Kostu­
sia do wuja, Pamiętała, że on 
ją przyniósł maleńką do domu, 
że ją często gładził po głowie, a 
czasem w swe ręce brał jej 
twarz i całował w czoło. Kos­
tusia za wuja, gotowa była iść 

w ogień! Żarty jego były takie 
zabawne i serdeczne, on też naj 
więcej myślał o niej.

Z podróży przywoził jej zaw 
sze pamiątkę, na gwiazdkę ob­
darzał na równi z dziećmi włas 
nymi, a w ciągu roku, gdy doj­
rzał wiele łat w sukience, wsu­
wał jej do fartucha trochę pie­
niędzy i wołał wesoło:

— Kostusiu, jak mi się nie u- 
bierzesz porządniej, każę cię ju­
tro postawić w prosie, wróblom 
na postrach, ludziom na wido­
wisko! Pamiętaj!

Predylekcję też szczególną 
miała Kostusia do kuzynka Ka­
zia, który tylko na parę letnich 
miesięcy przyjeżdżał ze szkół 
do domu. O rok był młodszy od 
niej, dziećmi będąc, bawili sie z 
sobą najlepiej, zawarli nawet 
pakt koleżeństwa, którego ani 
lata, ani oddalenie nie zatarło.

Chłopak był, jak ona pracowi 
ty i ambitny, podczas wakacyj 
czytywał jej piękne książki, po­
magał w zajęciach, wyciągał z 
sobą w niedzielę na dalekie spa 
cery łódką po rzece, lub pieszo 
po gajach, otaczających dwór. 
Śpiewali wtedy, lub śmiejąc sie 

odnajdywali kryjówki, gdzie 
przed laty udawali Robinsona.

Tak bywało latem. Ale polem 
przychodziła pracowita jesień. 
Kazio odjeżdżał, ptaszki mil­
kły, Kostusia zbierała resztę o*  
woców, napełniała spiżarnię 
konserwami i suszeninami, do- 
zorowała sprzętu warzywa, zle­
wała złote miody, topiła wosk, 
a z pierwszymi płatkami śnie­
gu żegnała świat smutny i nikła 
na czas jakiś, owładnięta wiel­
ką tęsknotą za latem.
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Wtedy nie budziło już jej słoń 
co, lecz przyzwyczajenie. Wsta­
wała przy świetle lampki, odzie 
wała się w futerko i kapturek, 
zsiniałe ręce chowała w wełnia­
ny zarękawek, dreptała po mro 
zie i śniegu. Wieczory trwały 
bez końca Na dole bawili się 
goście często, sąsiedztwo bvło 
liczne i zażyłe, a dom len uwa­
żano za najświetniejszy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Le Gérant ; L. Guillbk.


